
W M aryjo bez g rzechu  poczęła, Módl się za  nami 
k tó rz y  się do Ciebie uciekamy!
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S. Jana Chryzostoma,

n a  N i e d z i e l ę  W i e l k a n o c n ą ;  p r z e c i w k o  p i j a k o m .
strzymujmy się od opilstwa: opilstwo albowiem je s t dobrow olne sza 

leństw o, zdradliw e w yjaw ienie sw ych myśli, opilstwo je s t śmieszne 
utrapienie i nędza, choroba wystawiona na pośmiewisko i szyder­
stw o, dobrowolny szatan, i przykrzejsze nad sam e szaleństw o.

Chceszże w iedzieć jakim  sposobem  pijanica gorszym  jes t nad 
opętanego i nieszczęśliwszym ? Ubolewamy nad tym, którego sz a -
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tan trapi, lecz pijanicę nienaw iedzieć zwykliśmy. A  to dla cze­
go? bo tam tego  chorobę krzywdą od szatana jem u uczynioną, te­
go  zaś niedbalstw em  w  pohamowaniu pijackiej skłonności nazw ać 
musimy; tam tem u diabeł, drugiem u zaś w łasne  z łe  postanowienie 
zaszkodziło. Nie różnym też s ta ł się pijanica od opętanego. P i-  
janica rów nie jak  opętany rzucanym  byw a o ziemię, rów nie u trą­
cą rozum; rów nie upada, rów nie oczy przew raca; rów nie leżąc na 
ziemi nogam i rzuca i tłucze, jako szatan opęfanem człowiekiem ; 
rów nie pianę z ust w yrzuca, i śmierdzącą ślinę w ylew a; rów nie 
usta jeg o  nieznośnym  napełnione są smordem  jak  opętanego. Nie­
m iły je s t przyjacielom swoim taki człow iek, śmieszny n ieprzyjaćie- 
lom, od s łu g  w zgardzony, dla żony nieprzyjem ny, nieznośny, w  
nienawiści u w szystkich, nad sam e zw ierzęta przykrzejszy. Zw ie­
rzęta dopóty piją, dopóki ich pragnienie suszy; nad potrzebę n ie - 
dogadzają skłonności do napoju; u pijanice zaś niew strzem ięźliw ość 
przew yższa pożądliwość i skłonność, i pokazuje się być n ierozu- 
mniejszym nad nierozum ne bydło.

Lecz co nierów nie nieznośniejsza je s t, je s t to, źe choroba ta, 
w ystępek ten, zlrzodło to tylu niepraw ości, tyle za sobą ciągnące 
nieszczęść i utrapień, za zbrodnię poczytanem  niebyw a, ale owszem  
na stołach bogaczów  dla tej obrzydliwości w szczynane byw ają jak ­
by walki i usiłow ania, aby jeden  nad drugiego  w ięcej pił, a z a - 
tśm  aby jeden  nad drugiego  bardziej się zniew ażył i zhańbił, 
większą da ł do wyśmiania siebie przyczynę, aby bardziej nerw y 
sw oje nadw yrężył, aby bardziej siły  sw oje osłab ił, aby pow sze­
chnego nas wszystkich Pana (B oga) bardziej rozgniew ał, i tak 
można w idzieć jakby diabelską utarczkę i w alkę, między pijanicami.

Człow iek pijany nędzniejszym je s t nad um arłego; um arły al­
bowiem  pozbawiony zm ysłów  leży, niesposobny aby co albo do­
brego albo z łego  uczynić i wykonać zdołał; pijanica zaś do w y­
konania niepraw ości i sprosności je s t najgotow szym , a dusza w 
je g o  ciele, jakby w  grobie zakopana, łóż zalane i osłabione po 
różnych m iejscach w łóczy ciało niepozw alając mu odpoczynku, któ­
rego  śmierć trupow i pozwala. Poznajesz w iec jako pijanica nę­
dzniejszym  jes t nad opętanego, i nieszczęśliwszym  nad um arłego?

Lecz słuchaj, co jeszcze  w ięcej powiem , i co jes t nad to
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w szystko bez porównania gorszym  i straszliwszym ; i to je s t, źe 
pijanica niemoże w niść do Królestwa Niebieskiego? I któż tę stra­
szliwą praw dę głosi? P a w e ł S. wielki A postoł Chrystusów , w  
pierw szym  liście do Korynthian w  Rozdz. 6 . 9 . 10 . „N ie mylcie 
sie , ani porubnicy, ani bałw anom  służący, ani cudzołożnicy, ani 
psotliwi, ani Sodom czycy, ani złodzieje, ani łakom i, ani pijanice, 
ani złorzeczący, ani drapieżcę nieosięgną Królestwa Bożego. “  S ły ­
szysz tedy pomiędzy jaką zgrają grzeszników  w trąca P a w e ł Sw . 
także i pijaka? Rów na go z cudzołożnikam i, z bałw ochw alcam i, 
z Sodomczykami, z złodziejam i, z drapieżcam i. I to dla tego? 
Azażto, zapyta się kto, azażto jedno je s t pijak co i cudzołożnik i 
niew stydliw y Sodomczyk? azaż to jedno pijak i bałw ochw alca? Lecz 
niepytaj się ranie Bracie! niedom agaj się odemnie rachunku, bo ja 
tobie praw a Boskie w spom niałem , ogłoszone nam przez P aw ła  S. 
onego się pytaj, a nie mnie, on tobie odpowie.

Czy zaś pijak z cudzołożnikami, bałw ochw alcam i, złodziejami, 
z drapieżcam i razem  kary w  piekle ponosić i cierpieć na wieki 
będzie, czy też osobno (osw e) i od nich odłączony, tego  tobie 
nieumię powiedżieć, ale że rów nie jak oni nie wnidzie do Króle­
stw a N iebieskiego, to i najm niejszej niepodpada wątpliwości.
Co kiedy tak jes t, niepytaj się mnie czy pijaństw o i cudzołóstwo 
i bałw ochw alstw o i kradzież rów nie cieżkiemi są grzecham i? Do­
syć na tym, że tak przed pijakiem zamknięte będą bratny niebie­
skie, że tak niewnidzie do Królestw a Niebieskiego, tak niebędzie 
zbawiony, tak na w ieczne będzie skazany męki, jako cudzołożnik, 
złodziej, drapieżca, złorzeczący, łakom y; niepytaj się w ięc, jak  cięż— 
kiem grzechem  jes t pijaństwo: dosyć tobie wiedzieć, że na wieki 
oddala od Nieba. Szkaradna tedy i ze w szech miar niegodziwa 
rzecz jes t pijaństw o, najmilsi moi!

Lecz nie do w as Najmilsi, zamierzam ja  moją mową: jestem  
albowiem  przekonamy, że od tej choroby i zarazy wolnemi je s te ­
ście; przekonyw am  się o tym, gdy  w as w idzę zdrow ych i czer­
stw ych, czego u pijaka niema; gdy w as widzę w  domu Bożym, 
słuchających słow a Bożego, żaden albowiem pijanica zalany w i­
nem , (a temci bardziej zalany gorzałką), niepragnie słow a Bożego; 
„  Nieupijajcie sie winem, w  którem  jes t nieczystość, ale bądźcie n
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pełnieni Duchem Św iętym ; “  mówi P a w e ł S. (Eph. 5. 1 8 .) Chw a­
le  hne to je s t  opilstwo; tym duchownym  trunkiem  napełnij dusze 
tw oja, aby tamto pijaństw o nieogarnęło  cię, i w  tobie miejsca n ie- 
znalazło. Dla tego  albowiem niemówi P a w e ł S. Bądźcie uczestni­
kami Ducha, ale mówi: „B ądźcie  napełnieni D uchem ;“  całą duszę 
twoją napełnij, żeby diabeł nic w ięcej do niej w łożyć niepotrafił. /

Chw alebny i zacny mamy kielich do picia, kielich, który u leo-tć 
który sie nim opije, spraw uje wstrzem ięźliw ość, nie zaś paralyże. A cóż 
to za kielich? Kielich duchowny, kielich zbaw ienny, kielich niepokalany 
krw i Pańskiej. N ie rodzi, niespraw uje ten kielich opilstwa, nie zaraża pi 
jącego  paralyżami. Nietarga albowiem i nie rozw iązuje on sił, lecz wzma 
cnia one i nadaje, nieosłabia nerwówy ale sprężystości onym nadaje, 
trzeźw ość albowiem z sobą przynosi; szanują i czczą go A niołow ie, a 
diabli przed nim drżą; drogi on je s t dla ludzi, a dla Pana Boga m iły i 
przyjemny. S łuchaj co mówi ukoronow any Prorok, Dawid, o tym to 
duchownym  kielichu, który nam na O łtarzu wystawiają: (P sa l. 2 3 . 5 .)  
„N agotow  ałeś przed oczyma mcmi stó ł, na przeciw ko tym, którzy mię 
trapią, lltłu śc iłe ś  olejkiem g łow ę moją; a kielich mój upojający, jak  ko­
sztow ny jest. M iłosierdzie tw oje pójdzie za mną po w szystkie dni ży­
w ota m ojego, i abym m ieszkał w  domu Pańskim  ( w  n ieb ie ) na przed­
łużenie  dni, “  (na w ieki.) Oto nowy opilstwa rodzaj, który nadaje siły. 
mocnym i potężnym człow ieka czyni, ponieważ w ypływ a z duchow nev 
skały, którą je s t  Chrystus; i przeto nie jes t zepsuciem  myśli, lecz do­
brych i zbaw iennych myśli pomnożeniem. Dotąd z Homilii S. Chryzost.

Oby na te uw agi S. Chryzostoma dzisiejsi pijacy uw ażać chcieli, i 
pamiętali na to, że dla zalewania się gorzkiem , przykrem i śmierdzącym 
trunkiem, utracają praw o na gody niebieskie, na których trzeźw i zasia­
dać i w  roskosze niebieskie obfitować będą, o czym mówi Psalmista: 
Psal. 3 5 . 9 . , ,  Będą upojeni hojnością domu lwTego, i strum ieniem  ro s-  
koszy tw ojej napoisz je . “ gdyby pamiętali, że się nabawiają za zbytki w  
trunkach na ona karę, 0 której mówi tenże Psalmista (1 0 . 7 .) „O gień  i 
siarka i w iatr naw ałności, część kubka ich; “  gdyby, m ówię, na to u -  
ważali, niepodobna jes t, aby się pijaństw a niew yrzekli; zw łaszcza gdyż 
zalaw szy się trónkiem nagle i niespodzianie, bez przygotow ania, w  g rze ­
chach na sądzie Boskim stanąć mogą jako już  niejeden stanął z w łasną 

na wieki nieodw etow aną szkodą. (Dokończenie nastąpi.)
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(Dokończenie) PrzyiMad wyjęty z Pisma Świętego, położony w D z i t -  

jach Apostolskich Rozdz. iO'
A gdy Piotr sam w  sobie wątpi! coby za widzenie było które wi­
dział: aliś mężowie którzy od Korneliusza byli posłani, pytający się 
o domu Symonowym, stanęli u drzwi. A gdy zawołali, pytali je­
śliby Symon którego zowią Piotrem tam gospodę miał. A gdy Piotr 
rozmyślał o widzeniu, rzekł mu Duch: Oto cię szukają trzej mę­
żowie. Wstań tedy znidź, a jdż z nimi, nic nie wątpiąc: bom je 
ja posłał. A Piotr zszedłszy do mężów, rzekł: Otom ja jest któ­
rego szukacie: co jest za przyczyna dla klórejeście przyszli? A o -  
ni rzekli: Korneliusz Rotmistrz, mąż sprawiedliwy i bojący się Bo­
ga i mający świadectwo od wszego narodu żydowskiego, wziął 
odpowiedź od Anioła świętego, aby cię wezw ał w dom swój, a 
słuchał słów  od ciebie. Tedy wprowadziwszy je, przyjął do go­
spody. A nazajutrz wstawszy, wyszedł z nimi: i niektórzy z bra- 
ciej z Joppen szli z nim. A drugiego dnia wszedł do Cezaryi. A 
Korneliusz czekał ich, wezwawszy krewnych swych po winnych 
przyjaciół. I stało się gdy wyszedł Piotr, wyszedł przeciw niemu 
Korneliusz, i przypadłszy do nóg jego pokłonił się. A Piotr go 
podniósł, mówiąc: Wstań, i ja jestem człowiek. A rozmawiając z 
nim w szed ł, i nalazł wiele co sie byli zeszli: I rzekł do nich:
W y wiecie jako obrzydła jest, żydowi złączać się, i przycho­
dzić do cudzoziemca: ale mnie Bog ukazał żebym żadnego czło­
wieka nie nazywał pospolitym albo nieczystym. Dla tego bez wąt­
pienia przyszedłem wezwany. Pytam tedy, dla czegoście mię w e­
zwali? A Korneliusz rzekł: Od dziś czwartego dnia aż do tej go­
dziny modliłem sie o dziewiątej godzinie w  domu moim: a oto maz 
stanał przedemną w odzieniu jasnym, I rzekł: Korneliuszu, wysłu­
chana jest modlitwa twoja, i jałmużny twoje wspomnione są przed 
Bogiem. A przeto poślij do Joppen, a przyzwij Symona którego 
nazywają Piotrem: len ma gospodę w domu Symona skórnika nad 
morzem. Zaraz tedy posłałem do ciebie: a tyś dobrze. uczynił żes 
przyszedł. Teraz tedy my wszyscy jesteśmy tu przed oczyma tw e- 
mi, abyśmy słuchali wszystkiego cokolwiek tobie jest roskazał, od 
Pana. A Piotr otworzywszy usta swe, rzekł: Prawdziwem doznał* 
iż sie Bóg na osoby nie ogląda: Ale w każdym narodzie kto się
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go  boi a czyni spraw iedliw ość, je s t jem u przyjemnym. S łow o  po­
s ła ł  B óg Synom  Jzraelskim , opowiadając pokój przez Jezusa Chry­
stusa, (ten  je s t  Panem  w szystkich.) W y  w iecie które się stafo sfo­
w o po wszystkim  żydostw ie: Bo począw szy od Galilei po chrzcie, 
który Jan  opowiadał: Jezusa z Nazaret, jako go pom azał Bóg Du­
chem  S. i mocą: który przyszedł czynić dobrze, i uzdraw iając w szy­
stkie opętane od diabła: albowiem z nim by ł Bóg. A my jes te ś­
my świadkami w szystkiego co czynił w  krainie żydowskiej, i w  
Jeruzalem : którego zabili zaw iesiw szy na drzew ie. T ego  Bóg w zbu­
dził dnia trzeciego, i da ł go żeby był objawiony: Nie w szyst­
kiemu ludowi, ale świadkom  przedtem  zgotow anym  od Boga: nam 
którzyśmy z nim jedli i pili potem gdy w sta ł od um arłych. L 
roskazał nam opowiadać ludowi i św iadczyć, iż on je s t który po­
stanow iony je s t  od Boga Sędzią żyw ych i um arłych. Tem u w szy­
scy P rorocy św iadectw o wydają: iż biorą g rzechów  odpuszczenie 
przez Imie Jego , w szyscy którzy w eń  wierzą. Te sfow a gdy j e ­
szcze P iotr m ów ił, padł Duch S. na w szystkie, którzy słuchali s ło ­
w a, i zdumnieli się z obrzezania w ierni co z Piotrem  byli przy­
szli, iż i na pogany łaska Ducha S. była wylana. Albowiem  sły ­
szeli je  mówiące językam i i w ielbiące Boga. Tedy Piotr odpo­
w iedział: Jzali kto może bronić wody, żeby ci nie byli ochrzcze­
n i, którzy wzięli Ducha S. jako i my? I roskazał je  chrzcić w  I -  
inie Pana Jezusa Chrystusa. T edy go prosili aby zam ieszkał u nich 
kilka dni.

Cudow ne to zdarzenie z Korneliuszem  potępia mniemanie w ie­
lu naw et między Katolikami, którzy sądzą, iż do zbawienia dosyć 
je s t, być człow iekiem  uczciwym: żyć w ed łu g  św iatła przyrodzo­
nego, w ed łu g  rozum u, niezabijać, niecudzołożyć, niekraść, przykro­
ści nikomu nieczynić, iż o resztę, o w iarę w szystkiego co Bóg ob­
jaw ił, o zachow anie Przykazań Kościelnych co do słuchania Mszy 
Św iętej w  Niedzielę i Św ięta uroczyste, o spowiedzi W ielkanoc­
nej i innych, dbać niepolrzeba. Korneliusz wspom niony był bar­
dzo uczciw y człow iek, n iebył blużniercą, ale ow szem , za św ia­
dectw em  Ducha Św iętego by ł pobożny i bojący się Boga, i mo­
dlący się jem u zaw sze, niebył złodziejem  ani drapieżcą, ale o -  
w szem  wielkie czynił jałm użny ludzjom; a przecież to wszystko
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niedosyc było do zupełnego jego usprawiedliwienia przed Bogiem, 
do otrzymania zbawienia wiecznego, było potrzeba pamiętać i na 
one słowa Zbawiciela położone u Jana S. 3. 18. „  Kto niewierzy 
w eń (S yna Bożego) już osadzony jest, iż niewierzy w  Imie Je -  
dnorodzonegó Syna Bożego. “  przeto było potrzeba, aby go Piotr 
S. wyuczył tajemnice W cielenia Syna Bożego, tajemnice męki, 
śmierci i zmartwychwstania. Było trzeba i na to mieć uw agę co 
napisano u Marka S. 16. 16. „Kto uwierzy i ochrzci się zbawion 
będzie. u Słowem  nie dosyć jest ćwiczyć się w niektórych cnotach, 
ale potrzeba jest, aby to wszystko wierzyć i czynić, czego się 
Bóg od n’as domaga.

Wspomnieliśmy w pierwszym numerze naszego tygodnika, że 
Towarzystwo to nasze, Maryańskie, obiera sobie Nayśw. Imie Ma- 
rya za osobliwszą opiekę; i że dla tego członkowie tego Towa­
rzystwa powinni wziąść na siebie słodki obowiązek rozszerzenia 
nabożeństwa do Maryi; w tym tedy zamiarze umieszczać także bę­
dziemy w  Tygodniku naszym przykłady o Nayś. Maryi Pannie. Z nastę­
pującego przykładu uczmy się, jako w szczególnych potrzebach o 
szczególne także nabożeństwa do Maryi powinniśmy się starać; a 
raz przyjęte nieopuszczać z lenistwa i lekkomyślności.

Święty Piotr Damian, Kardynał i Biskup Ostieński, którego 0 -  
patrzność Boska na pożytek Kościoła swego w onych czasach 
zbudziła, o których prawdziwie było można powiedzieć to, co o 
czasach Noego Bóg mówi, iż wszelkie ciało zepsuło drogę swo­
ją , przez szczególne zrządzenie Boskie wyprowadzonym był z za­
cisza i postanowionym na wysokiem świeczniku w Kościele Bo­
żym, aby przykładem i nauką innym przyświecał. Przyjąwszy te­
dy, lubo niemile ale z posłuszeństwa tylko godność, urząd i obo­
wiązki Biskupa, i zważywszy nader rozkrzewione królestwo grze­
chu i nieprawości, postanowił przeciwko niemu wojować. Lecz 
poznał razem potrzebę szczególniejszej pomocy z nieba, i że so- 
bie je j predzej i skuteczniej nie zjedna, jak przez Maryą; będąc pe­
wnym, że kto pod Jej opieką wojuje, niezawodnie zwyciez! w o 
odniesie. Na pozyskanie tedy jej łaskawych względów i potężnej 
opieki starał sie o rożne przysługi na pomnożenie Jej czci i
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chw ały. S ta ra ł się najprzód w D uchow ieństw ie wzbudzić szcze­
gólniejsze uszanow anie i nabożeństw o ku Maryi, skarbnicy łask  Bo­
skich, aby też i oni ludy sw oje do tegoż zachęcali nabożeństw a.

Za pozwoleniem tedy Papiezkim zaprow adził w  wielu zgro­
m adzeniach Katolickich chwalebny zwyczaj codziennego odmawiania 
pew nych godzinek na cześć Maryi, co potem za czasów Papieża U r­
bana II. w  kościelnym zborze Klermontskim potwierdzono było. Z 
powodu tego  nabożeństw a zdarzyła się rzecz nadzwyczajna, którą 
sam S. P iotr Dam. jako naoczny św iadek opowiada. W  pewnym 
zgrom adzeniu modlili się już od trzech lat w spom nione godzinki, kie­
dy tern czasem niejaki Gozen, pow ierchow nie tylko nabożny, zaczął 
to nabożeństw o ganić, ponieważ, jak  m ówił, dosyć jes t starego się 
lrzymać, to zaś now e zdaw ało mu się być tylko w ym ysłem  ludzi pra­
gnących chw ały.

Jak  pospolicie się dzieje, że z łe  nasienie prętko sie przyjm uje, 
tak i tu; drudzy albowiem jeg o  szem raniem  zbuntow ani jednom yślnie 
postanowili zaniechać to nabożeństwo. Lecz oto Bóg cudownie poka­
zał, iż mu się ten ich postępek niepodobał. Albowiem  jak  tylko 
przestało  to zgrom adzenie odmawiać w spom nione godzinki, natych­
miast zaczęły nań napadać zew sząd różne utrapienia i nieszczęścia. 
Zabierano im po znacznych częściach ich dobra, pod różnemi pozo­
rami; folwarki popaliły się i w  popiół zam ieniły, sąsiedzi zaczęli im 
niesprzyjać, ich nienawidzić. Mnóstwo to nieszczęść nadzw yczaj­
nych otw orzyło im oczy. Poniew aż ani przez sądy ani przez przyja­
ciół swoich nie mógli doyść spraw idliw ości, udali się do S. Piotra Da­
miana, prosząc go o radę. On im przypom niał ich niew ierność i 
n iestałość w  nabożeńsw ie do Maryi, zapew niając ich, iż to jes t przy­
czyną ich nieszczęść. Uznali oni w inę sw oją, i upokorzyw szy się 
prosili Maryą o przebaczenie sw ojej lekkomyślności, obiecując na 
przyszłość statecznie one godzinki odmawiać, co też i uczynili.

A oto wszystkie nieszczęścia też ustały. Źli ludzie zniknęli, 
nieprzyjaciele zaczęli starać się o ich przyjaźń, b łogosław ieństw o i 
obfitość rozszerzyły  się po ich dobrach, pokój i jedność now róciła; s ło ­
w em  w  krótkim czasie poznali, jak dobrze jes t znajdować się pod 
opieką Maryi, a przeciw nie jak  w iele z łego  potyka tych, którzy sie 
lekkomyślnie cd niej oddalają; w  nabożeństw ie do Niej ustawają.


